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5 II 

Dokonałby pracy ciekawej i pożytecz- 
nej, ktoby napisał historję wychodźtwa 
polskiego do Ameryki. Podjąć się pracy 
podobnej mógłby jeno ktoś na miejscu, 
w Ameryce, gdzie by znalazł maierłały 
faktyczne, pisemne i w podaniach ust- 
nych, będących do znalezienia u osobi- 
stości takich, jak czcigodny dr. Kałus- 
sowski, przez którego ręce przechodzili 


bodaj czy nie wszyscy wychodźce z ro- 
ku.1881 i 1849. Na gruncie europejskim | 
znajdują się jeno przyczyny wychodź- 


twa, o których rzekniem słówko poniżej. 
Historja jednak przybycia, osiedlania się 
i przybrania osiedleńczego charakteru 
odszukiwać się winna na gruncie ame- 
rykańskim. Nie możemy więc mieć naj- 
mniejszej do kreślenia jej pretensji ; mo- 
żemy jednak dotknąć faktów paru, któ- 
reby i historyk dotknąć i wyjaśnić 
bliżej musiał. 

Zachodzi pytanie : od kiedy rozpoczęło 
się wychodźtwo gromadne? Nam się 
zdaje, że początek onemu dało wypra- 
wienie przez hotel Lambert z Soulhamp- 
ton, w r. 1850, partji rozbitków z wojny 
węgierskiej, którzy byli także rozbitkami 
i na morzu (na wybrzeżu tunetańskiem, 


_d. 19 maja). Nie wiemy jednak, azali 


z,tych wysyłek, które urządzali Prusacy 
i Austrjacy, nie dostała się która do Ame- 
ryki. Jedna zmusiła okręt zawinąć do 
Portsmouth i pozostała w Anglji; jedna 
zawinęła do Brestu, jedna do Marsylii ; 
lecz być może, iż nie na wszystkich 
okrętach deportowanym udawało się za- 
łogę opanować i że były takie, co pewną 
ilość Polaków do Ameryki dowiozły. 
W każdym razie, było to wychodźtwo 
przymusowe, była to deportacja, doko- 
nywana przez rządy zaborcze, w eelu 
pozbycia się z Europy żywiołów bun- 
towniczych. Za pierwsze wychodżtwo 


"dobrowolne uważać można to — co 


z Southampton wyruszyło. 
Wyruszyło jedno z Southampton, dru: 
gie w rok później z Liverpool. O jednem 


i drugiem słuch zaginął. Czy są z nich 
jakie w Ameryce pozostałości? Zdaje się, 
że Sienkiewicz zetknął się z jednym 
z ich grona osobnikiem i: ten mu pozo- 
wał na « Latarnika ». 

Jednakże, pomiędzy latami 1851 a 1868 
Polacy do Ameryki napływać musieli. 
Miarkujemy to ztąd, że nazwiska polskie 
przerzucają się w wojnie secesyjnej. 
Żadne z nich nie nabrało rozgłosu, co 
świadczy o nieznacznej jeszcze w epoce 
wojny owej Polaków w Ameryce ilości, 
jakoteż o tem, że śród nich brakło oso= 
bistości wybitnych. Na teatr wojny po- 
wstańczej do Polski przybyło bardzo nie 


wielu parę jednostekzaledwie, a z ych 


jedna w napisanej przez nią i jej kosztem 
w r 1864 opublikowanej broszurze, wy- 
stąpiła z projektem przesiedlania się Po- 
laków do Ameryki, Autor, wykazując 
korzyści na teraz i na przyszłość, wy- 
raźnie i gorąco zachęcał. Wrażenie, ja- 
kie broszura ta wywołała, wyraziło się 
ogólnem oburzeniem. Wynoszenie się 
do Ameryki uważane było za dezercję 
z pod sztandaru, za pozbywanie się mo- 
Żności i zrzekania się nadziei służenia 
ojczyznie. Nie przemawiały do przeko- 
nania, ani wykaz cen ziemi i wysokości 
zarobków, ani przedstawienia łatwości 
dojścia do majątku i możliwości obraca- 
nia takowego sposobem składkowyin na 
popieranie sprawy polskiej. Może było 
w tem pierwsze poruszenie ide} Skarbu 
Narodowego ?... Propozycja autora bro- 
szury poparcia nieznalazła i przebrzmiała 
bez echa (1). 

Mysl przesiedlania się do Ameryki nie 
cieszyła się zgoła popularnością. Mimo to, 
przesiedlanie się odbywało i musiało już 
— jak powiadamy wyżej — przedr. 1863 
dochodzić rozmiarów, nadających wy- 
chodźcom polskim śród ludnosci Stanów 
Zjednoczonych znaczenie, przenoszące 


rozmiary kropli w morzu. Nie znać go 


atoli było w tłumie. Jak się zdaje, wzrost 
onego w przyspieszonym tempie wzma- 
gać się począł po r. 1868 dopiero. 

Który z działów Polski otworzył exo- 
dum? 


(1) Nazwisko autora tej broszury, której tytułu przy- 


pomnieć sobie nie możemy, zdaje się, Smoliński. 


Który dostarczył 
znaczniejszego? 

Pytania te w historji nasuwają się 
najpierwsze. 

Po nich następują pytania, odnoszące 
się do rozsiedlania, do tworzenia grup 
na podstawie powinowactwa narodowego 
i do uświadomienia się w poczuciu gro- 
madzkiem. Wynikły ztąd parafje, zawia-* 
dowane przez księży, którzy stali się 
w grupach gromadzkich środkami cięż- 
kości, wnoszącymi pierwiastek moralny. 
Jak się oni z zadania swego wywiązali ? 
Pytanie ważne, Z niem łączą się rozliczne 
stosunki życiowe, urabiające obywalels- 
kość, któradla wychodźców pod dwojaką 


kontyngiensu naj- 


przedstawiła się postacią : pod postacią aka 


obowiązków względem krainy, co ich 
przygarnęła i prawami swojemi osłoniła, 


i obowiązków względem tej krainy, któ- 


ra, pod nadaną jej przez nich nazwą 
«Starego kraju», jest ichpierwotną praw: 
dziwą ojczyzną, jest ich gniazdem. 

Jak się pomiędzy nimi a gniazdem 
stosunek ułożył ? 

Fakty, do pytania tego się odnoszące, 
zaznaczać się poczynają w ostatnich do- 
piero latach. Dawniej ograniczały się one 
do łączności pomiędzy rodzinami i łącz- 
ność ta wywabiała wychodźtwo. Działo 
się to w prosty i naturalny sposób. Czło= 
nek rodziny wychodził na zwiady niejako 
i, jeśli doznał powodzenia, wyprowadzał 
nie tylko rodzinę własną, ale budził 
w innych ochotę do wychodztwa ; ochota 
szerzyła się od wsi do wsi, od powiatu 
do powiatu, od dzielnicy do dzielnicy 3> 


z pod zaboru pruskiego, gdzie, jak się ` 


zdaje, początek swój za przykładem Niem- 
ców wzięła, przerzuciła się do zaborów 
austrjackiego i moskiewskiego, sięgnęła 
na Ruś i na Litwę i rozwijała się za przy- ` 
czyną agientów-kontrabandzistów, któ- 
rym zyski niosła. Rozwijała się w dal- 
szych warstwach społeczeństwa polskie- 
go, wbrew i na przekór opozycji, jaką 
stawiały warstwy wyższe i władze, po- 
wodując się zagrożeniem. braku rąk 
roboczych. 3 
Wykazaliśmy powyżej, mówiąc o bro: 

szurce z roku 1864, opozycję ze strony 
emigracji, wywołanej przez wypadki ro- 
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ku 1868-64 ; wykazujemy obecnie opo- 
zycję ze strony obywatelstwa krajowego. 
. Tamia miała charakter polityczny, ta 
ekonomiczny. Na wychodźtwie do Ame- 
ryki charaktery te odbić się musiały, 
dając jednemu nad drugim przewagę, po- 
ehodzącą od nastroju momentu. W chwili 
zastoju działalności politycznej górę wzię- 
ły racje ekonomiczne. Ludność polska 
uchodziła dla chleba i za chlebem. Ucho- 
dziła atoli oraz... z pod panowania 
obcego—od Niemca, -od Moskala. Ta 
ostatnia racja nieodłącznie wychodziwu 
towarzyszyła, tak w chwili odrywania 
się od ognisk domowych, iakoteż po przy- 
byciu na miejsce. Nie opuszczała go ona 
i nie opuszcza, o czem świadczą docho- 
dzące nas od naszej braci z za oceanu 
głosy, głosy brzmiące wysoko podniesio- 
nym tonem patrjotycznym. Swiadczą one 
mianowicie, że wychodźce polscy do 
Ameryki nie przepadli dla ojczyzny. 

„Stosunki pomiędzy wychodźtwem pol- 
skiem w Ameryce, a wychodźtwem pol- 
skiem w Europie nawiązywały się, zry- 
wały, znów się nawiązywały, nie można 
atoli twierdzić, że są one ustalone. Zdaje 
się, że pierwszym, co o nawiązaniu tako- 
„wych pomyślał, był nieboszczyk Agaton 
Giller. Za jego sprawą niektóre grona 
wychodźcze odnosiły się do Muzeum 
Rapperswylskiego , nadsyłająe składki 
na utrzymanie zakładu. Następnie zało- 
-życiel Związku Narodowego, ob. Pietra- 
szewicz, przyjeżdżał do Europy i znosił 
się z niektóremi wydatniejszemi w emi- 
gracji polskiej osobistościami we Francji 
i w Szwajcarji. Dalej Związek Narodowy 
zamianował swego pełnomocnika, ob. J. 
Rajskiego. Wreszcie stosunki bliżej nie- 
co zaznaczyły się w r. 1892 pomiędzy 
Rządem Centralnym Związku Narodo- 
_ wego w Ameryce a Wydziałem Związku 
Wychodźtwaw Europie: Popieranie spra- 
wy Skarbu Narodowego wchodzi do za- 
kresu świadectw, znamionujących jedna- 


kowość mianownika w nastroju politycz- 


nym pomiędzy wychodźtwami polskiemi 
'w Ameryce i w Europie. Z tem wszyst- 
kiem stosunków za ustalone uważać 
jeszcze nie można. To co się na tej dro- 
dze czyniło i czyni, były to próby, które 
doprowadzić mogą do rezultatów po- 
myślnych, jak również nie doprowadzić 
mogą do niczego. Zastanowimy się nad 
tem w artykule następnym. 


=P 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Berlin, 12 marca 1898. 

Teraz już, jak się zdaje, miejsca nie ma 
na nieporozumienie, co do intencyj rządu 
pruskiego we względzie poddanych pecho- 
dzenia polskiego. W odpowiedziach na in- 
terpelacje i wnioski posłów polskich, tyczące 
się szkolnietwa i kolonizacji, rząd wypowie- 
dzial otwarcie zasady, jakich się trzyma i 
trzymać zamierza ; na żadną z interpelacyj 
Polacy zadośćuczynienia nie uzyskali ; żad- 
nego wniosku izba nie zawotowała. Cała 


korzyść, jakąśmy odnieśli, polega na usu- 
nięciu nieporozumień, jakie wytworzył «no- 
wy kurs». W odpowiedziach na interpela- 
cje i w dyskusjach nad wnioskami wzięło 
udział pięciu członków rządu a w ich liczbie 
kanclerz i prezydent gabinetu. Posłowie nasi 
reklamowali przeciwko uciskowi żywiołu 
polskiego. Przedstawiciele rządu perswa- 
dowali, że im się ucisk wydaje, ale go nie 
ma, przeciwnie, rząd sprzyja poddanym 
pruskim pochodzenia polskiego i tylko cho= 
dzi mu o to, aby poddani pochodzenia nie- 
mieckiego nie byli wystawieni na przykrości 
we wschodnich prowincjach monarchji. 
O nie mu nie chodzi innego. Rząd kocha 
Polaków, sprzyja im, lecz broni od nich 
Niemców i stara się nie dopuszczać, aby się 
Niemcy polonizowali. Dla tego, jak dawał, 


` tak nadal będzie dawał tym ostatnim zapo- 
| mogi i poparcie, jak przeprowadzał, tak bę- 


dzie przeprowadzał kolonizację, słowem, 
utrzyma zaprowadzony przez Bismarka sy- 
stem w całej ścisłości, a tylko złagodzi for- 
my. Na tem rzecz stanęła. 

Dla czego ona tak stanęła ? 

Czemu folgi pruskie, wyszedłszy z punk- 
tu zamianowania Polaka arcybiskupem po 
śmierci ks. Dindera i zezwolenia na pry- 


watną języka polskiego naukę, nie poszły 


ani o krok dalej ? 

Krąży gadanie, jakoby carewicz, w cza- 
sie pobytu swego w Berlinie, miał dłuższą, 
poufną z cesarzem rozmowę i w rozmowie 
tej użalał się na zbyt łagodne w Prusiech 
traktowanie Polaków. Cesarz miał go we 
względzie tym uspokoić i zapewnić, że Po- 
lakum żadne się nie dostaną ustępstwa. Nie 
wiem, czy rozmowa podobna miejsce w rze- 
czy samej miała. Prawdopodobnie nie miała; 


-jest jednak podaniem, odpowiadającem sy- 
"luacji w sposób tastepujący. Folgowanie 


nam nastąpiło w momencie spodziewanej 
z Rossją wojny. W momencie tym Prusom 
chodziło o zaskarbienie sobie życzliwości 
mieszkańców, zaludniających teatr zapasów 
bojowych z tej i z tamtej strony granicy. 
Moskwa się srożyła; one folgowały w za- 
miarze wyzyskania Polaków na swoją ko- 
rzyść. Obecnie klęski elementarne, jakie na 
Rossję spadły i na lat kilka ją obezwładniły, 
usunęły w dal groźbę wojny. Posuwanie 
więc dalej folg stało się zbędnem i byłoby 
nawet, z pruskiego punktu widzenia, szko - 


dliwem, — szkodliwem w tym względzie, | 


iż każda folga nowa pociągałaby za sobą 
domagania się, których zaspokajanie końca 
by nie miało, niezaspokajanie zaś ludność 
by jątrzyło. Mojem przeto zdaniem, te od- 
prawy, jakie posłów naszych ze strony mi- 
nisterstwa spotkały, nie są bynajmniej sło- 
wem ostatniem. Rząd nie chce się od razu 
zbytecznie w folgowaniu wyekspensować i 
zachowuje sobie na przyszłość rezerwę, 
którą użyje stosownie do okoliczności. Gdy- 
by znów wojna zagroziła, zuów sfolguje 
nieco, Gdyby jednak przyszło do tego, iżby 
się z Rossją modus vivendi ułożyć dało na 
długie lata, w razie takim cofnie i te folgi, 
których udzielił po usunięciu od władzy 
Bismarka. To ostanie bynajmniej nie należy 
do rzeczy niemożliwych. Jeżeli to prawda, 
co o następcy ironu rossyjskiego mówią, że 
jest Wilhelma II wielbicielem takim, jakim 
był Fryderyka Wielkiego jeden z przodków 
jego, szczęśliwy Katarzyny Wielkiej małżo- 
nek, to nas po śmierci Aleksandra II nie 
czekają pod pruskiem panowaniem dnie 
Aranjuezu. Będą nas dalej i coraz lo moeniej 
Prusacy z naszego gniazda wyciskali. 

_ Wyciskanie z gniazda uważam za waż- 


. niejszą ucisku formę aniżeli giermanizacja. 


/ 


Giermanizacja jest przedsiębiorstwem nie- 
wykonalnem. Rząd chwycił się onego w tym 
celu, aby we wschodnich prowincjach, prze- 
robiwszy Polaków na Niemców, zaszczepić 
i ufundować patrjotyzm niemiecki, którym 
by się w danym momencie posługiwać mógł, 
tak, jak się posługuje patejotyzmem prze- ' 
robionych na Niemców Pomorzan. Nie po- 
wiodło się mu to. Mimo wysiłki w koncep- 
tach giermanizacyjnych, żywioł polski wzra- 
sta w liczbę i w siłę i to w dolnych war- 
stwach. Nie zaniechując przeto giermaniza- 
cji, wprowadził kolonizację, której zadanie 
jasno i wyraźnie wypowiedział Bismark i 
wytłumaczył Hartmann. Wytępić Polaków 
(ausrotten) : wprowadzać Niemców, tym zaś 
tak egzystencję utrudnić, aby się własnym 
kosztem musieli z kraju wynieść. Wychodź- 
two do Ameryki posłużyło w tym względzie 
rządowi za skazówkę. Niech się Polacy do 
Ameryki przenoszą a ich miejsce niech zaj- 
mują Niemcy. Wydaje się to rządowi pew- 
niejszą, aniżeli zniemczenię Polaków rzeczą. 
Rząd się myli. Zarówno niewykonalnem jest 
tak zniemczenie ludności polskiej, jak wy- 
ladnienie z niej kraju. Rząd nie dopnie 
swego a wytworzy stan taki, jaki obecnie 
panuje w Czechach, w przypuszczeniu, 1% 
nie zajdą wypadki, przeszkadzające spokoj- 
nemu i swobodnemu rozwojowi kolonizacji. 
W Czechach, dwie rasy, pod jeden wpako- 
wane dach, żrą się ze sobą na zabój. — 
W Wielkopolsce mieliśmy próbki tego 
w r. 1848. Wówczas Niemcy wzięli górę. 
Ale — czy zawsze tak będzie ? Zdaniem więc 
mojem rząd nieopatrznie z punktu własnego 
postępuje interesu, albowiem, i sobie trud- 
ności gotuje i dla nas takowe mnoży. 

Cóż nam pozostaje ? 

Działalność nasza w obec władania pru- 
skiego na dwa rozpada się rodzaje: na par- 
lamentarną i na pozaparlamentarną. Ta 
ostatnia jest ważniejszą i na nią całą naszą 
zwrócić winniśmy uwagę, wszystkie skupić 
siły. W Prusiech robić można dużo, na le- 
galnej nawet drodze, lecz w nielegalnym 
celu. Jako cel wytknęliśmy sobie: obrona 
religji i obrona języka, czyli, obrona naro- 


dowości, to jest, postawiliśmy się na równi 


z Łużyczanami, którzy nic innego do bro- 
nienia nie mają. Zapewne, narodowość jest 
rzeczą ważną, ale na religji ona nie polega 
zgoła, język zaś stanowi jedną z jej atry- 
bucyj, bardzo cenną, najcenniejszą nawet, 
lecz nie jedyną. Gdybyśmy się na tej ogra- 
niczać mieli obronie, albo raczej, gdybyśmy 
się na obronie w ogóle ograniczać mieli, 
narazilibyśmy się na to, że w obec przewagi 
sił niemieckich, obrona by słabnąć stopnio- 
wo musiała i zeszła w końcu do zera. W po- 
zaparlamentarnej przeto działalności naszej. 
winniśmy bronić religji nie dla religji, ję- 
zyka nie dla języka, lecz dla niepodległości 
Polski. 

Olo nasz cel! Oto zadanie nasze ! 

Smulno wyznać : w Wielkopolsce cel ten 
lepiej widzą Prusacy, aniżeli Polacy, oni 
bowiem wszystko co robią w odniesieniu do 
nas, robią w zamiarze zwichnięcia go i po- 
grzebania; my zaś —ceo?,.. Ile z zaboru 
pruskiego wpłynęło marek do Skarbu Na- 
rodowego ?... Jaką w obec instytucji tej 
postawę przybrało dziennikarstwo wielko- - 
polskie ? Skarb narodowy, wyraz dotykalny 
idei niepodległościnarodu, najsłabsze, żadne 
prawie poparcie znalazł w tegoż narodu 
kolebee. Wstyd mówićotem. O ileż czynność: 
obronna raźniej by szła, gdyby jej idea nie- 
podległości przewodniczyła ! 

Złożenie tej idei ad actam odbija się szko- 
dliwie na każdem przedsiębiorstwie obrón: 
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nem. Czyby zakładanie spółek rolniczych 
nie szło żywiej, gdyby nie to złożenie ? Za- 
danie spółek, ograniczając się na obronie 
narodowości, rozwiązanem być może w inny 
sposób. Wychodźce do Ameryki nie wyna- 
radowiają się przecie: przenoszą ze sobą 
religjęi język za ocean i tam im nikt nie 
przeszkadza narodowość uprawiać. Do cze- 
goż więc spółki?!... Objekcję tę idea nie- 
podległości usuwa. W jej imie, pod jej 
sztandarem prowadzoną być winna dzia- 
łalność pozaparlamentarna, Jeżeli chcemy, 
w działalność ta pożądane wydała owoce. 

ziałalność parlamentarna wyraża się za 
pomocą sojuszów ze stronnictwami. Pisałem 
o tem poprzednio i, jak mi się zdaje, wy- 
kazałem dostatecznie szkodliwość sojuszów 
stałych. Czy wyszliśmy dobrze na przymie- 
rzu z centrum katolickiem ?... Zbałamucenie 
opinji publicznej, oto zysk cały, jakiśmy z tej 
polityki odnieśli. Dzięki jej, wytworzyło się 
stronnictwo stańczyków wielkopolskich, jak 
skoro rząd na arcybiskupiej stolicy osadził 
Polaka. co się w tym kierunku wypowie- 
dział. Zdrowy rozum nakazuje nam nie przy- 
mierzyć się w parlamencie stale z żadnem 
stronnictwem, każde bowiem, jeżeli kiedy 
Koło polskie popiera, to nie inaczej, jak 
tylko w celu wyzysku na korzyść własną. 
Popierają katolicy w kwestjach religijnych; 
w językowych, w szkolnych odstępują. 
W szkolnych i językowych popierają socja= 
liści dla zaznaczenia w obec rządu opozycji; 
odstępują w kolonizacyjnych dla tego, że 
wprowadzaniedo prowincyji polskiej żywiołu 
niemieckiego, garnącego się do socjalizmu, 
widokom ich dogadza. W kwestji koloniza- 
cyjnej mamy zapewnione poparcie że strony 
progresistów, którzy widzą jasno słabą we 


wżględzie ekonomicznym polityki koloniza-. 


cyjnej stronę. Z kimże się tu wiązać? 

Obecnie, pod skrzydłem Bismarka, uda- 
jącego że się do niczego nie miesza, zawią= 
zuje się stronnictwo agrarne, wabiące do 
siebie Polaków. Stronnictwo to, składające 
się z właścicieli ziemskich, lęka się zniżenia 
cła od zboża rossyjskiego. Bismark je pro- 
teguje, upatrując w niem szkopuł, o który 
się rozbije łódź sterowana przez generała 
Caprivi. Łączą się więc tu cele ekonomiczne 
z politycznemi, w obec których Polacy, sta- 
nowiący w liczbie właściciel: ziemskich cy- 
frę cale jeszcze poważną a zajmujący sta= 
nowisko w stronie zagrożonej, uzyskują 
możność targowania się. Czy z tego sko- 
rzystają? Czy eo wytargować potrafią? Po- 
kazuje to, że nie zeszliśmy jeszcze, jak chcą 
niektórzy, do znaczenia dune quantité ne- 
gligeable. 


OZ Sz EEEE 
PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Odbyły się w Hliszpanji wybory do 
kortezów, o których byśmy nie wspomi- 
nali, gdyby nie to, że rezultat ich Euro- 
pę w zdumienie wprawił, Powodem zdu- 
mienia stała. się liczba wybranych do 
parlamentu republikanów. Odnieśli oni 
zwycięstwo moralne bardzo poważne, 


gdy przy silnej rządowej. presji, prze- 


> cji, na jaką republikańska forma rządu 


prowadzili trzydziestu kandydatów swo- 
ich a między nimi Salmerona, Pi y Mar- 
gala, Zorillę, Castelara; Dla opinji pu- 
blicznej w Europie jest to istna niespo- 
dzianka w obec sromotnej kompromita- 


x 
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wystawioną została we Francji. Poka- 
zuje się, że forma sama kompromitacji 
nie uległa. Skompromitowali się ludzie ; 
skompromitowała się konstytucya wad- 
liwa; skompromitowało się zastosowa- 
nie; lecz idea w formę wcielona wy- 
szła bez szwanku i stanęła jako dowód, 
że rzeszpospolita obejść się nie może 
pewnej bagateli : bez cnót republikań- 
skich. Zapomniała o tem była Polska, 
wyhodowała w łonie swojem Targowi- 
czan i pokutuje za to. Zapomniała o tem 
Francja, wyhodowała w łonie swojem 
Panamistów i — nie życzymy jej, ażeby 
ją los ojczyzny naszej spotkał, los, który 
oby ona sobie na tej samej co Polska nie 
zgotowała drodze, przyjaźniąc się z Ros- 
sją, jak się z nią przyjaźnili reformato- 
rzy rzeczypospolitej polskiej, jakoteż o- 
brońce złotej wolności. Postawimy pyta- 
nie, które się nie jednemu śmiesznem 
wyda: czy rozbiór Francji Jest niemo- 
żliwy ? Moskale szczerzy ( ludzie szczerzy 
trafiają się pomiędzy nimi, zwłaszcza 
gdy są pijani) objaśnić by Francuzów 
mogli, iżby Rossya Niemcom Francję 
na pastwę z gustem oddała, gdyby jej 
Niemcy na pastwę oddali półwysep Bał- 
kański. Zachodzi w tym względzie kwe- 
stya przysług sąsiedzkich, akurat taka 
sama, za sprawą której dokonały się 
rozbiory Polski. Czyż by dokonać się one 
mogły, gdyby nie puszczenie w tej ostat- 
niej w niepamięć enót republikańskich? 
Francya liczy na siły zbrojne, których 


wartość- militarna. zależy od moralnej i- 


zawieść może w chwili próby. Więc nie- 
podobieństwem do prawdy bynajmniej 
nie jest, że się na niej powtórzy «ten 
sam sztuk, tylko na inszy manier», jaki 
się dokonał na Polsce. Nie pomyślał o tem 
p. Ribot, gdy, przy wotowaniu na pra- 
wo 0 ubliżaniu w prasie obcym monar- 
chom i ich ambassadorom, postawił kwe- 
styę gabinetową. Prawo to sprowadzić 
może we Francji obcego ambassadora 
panowanie. Ogromną sobie Francuzi wy- 
rządzają krzywdę, nie studjując historyi 
Polski. 

W Węgrzech zawrzała walka wyzna- 
niowa. Wyższy kler katolicki wystąpił 
z góry przeciwko zamierzonemu przez 
rząd wnioskowi do prawa, zaprowadza- 
jącego obowiązkowe szluby cywilne. Nie 
postawiony jeszeze wniosek był przed : 
miotem ostro prowadzonej dyskusyi 
parlamentarnej a memorjał przez epis- 
kopat sporządzony i opublikowany po- 
ruszył opinję publiczną i wywołał agita- 
cję w kraju. Argumenty, któremi się 
kler posługuje, nie są ani nowe, ani 
przekonywające, Wychodzą one z pun- 
ktu moralności małżeńskiej, której koś- 
ciół nie ugruntował, a zmierzają do za- 
chowania w ręku duchowieństwa wpły- 
wu na rodziny, na czem społeczeństwa 
wychodzą nie najlepiej. Kościół katolic- 
ki wykazał dążności te same, jakiemi się 
kieruje głowa kościoła prawosławnego, 
która się również moralnością osłania. 
Kwestja wyzwolenia sumienia, poruszo- 
na w wieku XVI, dotychczas jeszcze cał- 
kowicie rozstrzygnięta nie została. Su- 


mienia wciąż swałćeniu podlegają, bądź 
wprost i wyraźnie, jak w Rossji, bądź 
ubocznie, jak w Prusiech, bądź też pod 
osłoną obrony swobód i prerogatyw ko- 
ścielnych, jak wszędzie, gdzie równou- 
prawnienie religijne i prawa obywatel- 
skie zawadzają kościołowi w jego wido- 
sach specjalnych, w obec których religja 
staje się narzędziem. Obecny gabinet 
węgierski z dobrą otuchą wziął się do 
dzieła, obejmującego nie tylko szluby 
cywilne, ale oraz prawo o małżeństwach 
mieszanych, rozciągające się zarówno 
na chrześcjan, jak na żydów, Kler wę- 
gierski chce, ażeby w tóm wszystkiem 
Węgrzy poszły za przykładem Rossji i 
co ona dla prawosławia, to one dla ka- 
tolicyzmu zaslizegły. Nie wiadomo je- 
szcze, jak się la sprawa rozstrzygnie. Je: 
żeli opinja publiczna na Węgrzech od- 
różnić potrali interes religji od interesu 
kościoła, w takim razie ministerstwo 
wyjdzie z walki z tryumfem. Zyczymy 
mu tego, życząc przytem, ażeby z rów= 
nouprawnieniem religijnem poszło w pa- 
rze równouprawnienie polityczne, zasto- 
sowane do narodowości, w skład pań- 
stwa węgierskiego wchodzących. I w tym 
względzie Węgrzy za przykładem Ros- 
syi iść nie powinny lém bardziej, że na- 
śladownietwo to ra korzyść Rossyi wy- 
chodzi, wytwarzając dla niej stronników 
w łonie państwa węgierskiego. 

Nie wiedzie się gabinetowi petersbur- 
skiemu ze stosunkami w Bólgarji. Po- 
wody niepowodzeń w tamtej stronie tłu- 
maczy ciekawie w Grażdaninie kniaź 
Mieszczerski. Powiada on, że cała bieda 
pochodzi ztąd, że Bólgarzy zaprowadzili 
kościółnarodowy, skutkiem czego niższe 
duchowieństwo trzyma ze Stambułowym 
nie zważając ani na greckiego w Kons- 
tantynopolu patryarchę, ani na większe- 
go jeszcze ukoronowanego naczelnika 
wszechrossyjskiego prawosławnego ko- 
ścioła. Bezeceństwo, zdaniem kniazia, 
do tego dochodzi, że Bólgarzy, celem za- 
chowania narodowości, gotowi nawet 
przyjąć katolicyzm. Kto wie, czy to nie 
nastąpi, jeżeli nie znajdą innego środka 
na odgrodzenie się od «moralnej» opieki 
caratu, posługującego się prawosławiem 
jak narzędziem. Egzarcha zagroził, że je- 
żeli w Sobraniu przejdzie prawo o reli- 
gji panującej, w razie takim pozamykać 
każe w Bólgaryi cerkwie. Gdyby groźbę 
tę uskutecznił, mogło by to Bólgarom 
jako pretekst do oderwania się od kościo- 
ła wschodniego posłużyć. 

W Serbji zakończyły się wybory do 
skupsztyny. Stronnictwo rządowe, libe- 
ralne, odniosło nad stronnictwem eks- 
rządowem, radykalnem, zwycięstwo bar: 
dzo nieznaczne, okupione znaczną ilością 
ofiar w wyborcach pokaleczonych i po= 
zabijanych. W ten sposób rząd « prze- 
konywał » swoich przeciwników. Zwy- 
cięstwo liberałów nad radykałami jest 
zapewnieniem przewagi stronnictwa au- 
strjackiego nad stronnictwami rossyjs- 
kiemi. Radykali serbscy mają niejakie z 
młodoczechami podobieństwo : prawiąc 
o wolności, garną się pod skrzydła Mos= 
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kwy, arcytłumicielki wolności wszelakiej. 
Ano !... Nie sposób obronić się smut- 
kowi, gdy się widzi narody, ciągnione 
na podobne bezdroża przez prowodyrów. 

Dla rozweselenia się, rzekniemy słów 
kilka o weselu. 

Królewska para włoska święci srebrne 
swoje wesele. Święcenie owo obejść się 
miało bez rozgłosu i bez wydatków. 

` Wypadło jednak inaczej. Na wieść o we- 
selu, zgłosił się z chęcią wzięcia w niem 
udziału sprzymierzeniec, Wilhelm II. 
Jakże by wędrowiec taki nie skorzystał 
z okazji do wycieczki ! Dla tego też, że 
on « taki», trzeba było od pierwolnego 
odstąpić postanowienia i urządzić odpo- 
wiednie przyjęcie z festynami, widowi- 
skami, przeglądami wojsk. etc., tem 
bardziej, że dostojny góść przybywa w 
towarzystwie dostojnej małżonki. Zrobił 
się więc nie tylko rozgłos, ale hałas — 
we wszecheuropejskiej prasie mianowi- 
cie, usiłującej ze zjazdu gości w Rzymie 
wykombinować losy Europy, wiążące się 
do trójprzymierza. Czy się ono wzmocni, 
czy osłabnie? Większość wzmocnienie mu 
wróży, niemoże atoli przewidywania tego 
pogodzić z pogłoską, przypisującą Fran- 
ciszkowi Józefowi, który w Szwajcarji 
z cesarzową dni kilka spędził, zamiar 
abdykacji na rzecz arcyksięcia Karola 
Ludwika, żywiącego jąkoby do trójprzy- 
mierza wstręt. Czy to prawda? Przy- 
 puszcząć można, że pobyt w Territet 
natchnął cesarza austrjackiego ochota 
usunięcia się na stare lata w zacisze, za 
przykładem Smolki, który się ostatecznie 
do dymisji pódał, rezygnując z prezy- 
dentury w Reichsracie i z godności posła. 
Na miejsce Smolki prezydentem wybra- 
ny został Chlumetzki, członek lewicy 
niemieckiej. 

Francja wielką poniosła stratę w oso- 
bie prezesa senatu, J. Ferry, zmarłego 
nagle. Był to mąż stanu trzeźwy, które- 
mu naród francuski zawdzięcza : racjo- 
nalne urządzenie edukacji publicznej i 
ochełznanie duchowieństwa. 


— ROB 


GLOS POLEK ZE LWOWA. 


Pod tytułem tym wszystkie pisma lwow- 
skie, z wyjątkiem Gazety lwowskięj i Gaze- 
ty naro lowej, zamieściły następującą piękną 
odezwę. Powtarzamy ją w całosci: «Po- 
wstrzymanie sięod hucznych zabaw w stu- 
letnią rocznicę klęski narodowej, piętnem 
męki i hańby znaczącej dotąd nasze czoła, 
wydawało się nam Pvlkom, rzeczą tak wska- 
zaną — naturalną i konieczną, że uważały- 
śmy zazbyteczne zabierać głos w lej sprawie. 
Teraz jednak gdy wbrew oczekiwaniu har- 
monijny nastrój ogółu mącą głosy odosob- 
nione wprawdzie lecz nie mniej uwłaczające 
godności narodowej, pragniemy wypowie- 
dzieć i nasze w tej mierze zdanie... Zanie- 
chanie zabaw uważamy jako wstęp porozu- 
mienia się i przygotowania do solidarnej, 
szerszej pracy obywatelskiej, do czynów 
mających na celu odbudowanie tego, co 

_zbruzgotała pycha, sobkostwo, przedajność 
 zjednej — a ciemnota, 'nędza i płynąca 
ztąd bierność mas z drugiej strony. Niedość 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 
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bowiem żałować, lecz pracy imać się trzeba, 
aby żal w radość zamienić. Rozum i serce 
wskazują nam kierunek i charakter tej pra- 
cy. Do ludu spieszmy... I orać będziemy 
odłogiem lężące łapy starej ziemicy naszej, 
aż bujnym plonem zakwitną. A plonu tego 
nie wydrze nam po raz drugi podstępna prze- 
moc — bo na straży stać będzie Olbrzym 
Lud. 
«Wielki jako sny za młodu. 


Z poczuciem krzywdy całej ludzkości 
I z mieczem swego Narodu |» 


Zbieranie podpisów w toku. 


—-—E WARE d 


GŁOSY Z KRAJU 


WYPISY 
4 DZIENNIKA PODRÓŻY I POBYTU NA SYBERIJI. 


(Dokończenie). 


Ustęp 1V. 


Dnia 27 sierpnia (8 września n. s.) 1869 r. 
Jenisiejsk spłonął w czasie wielkiej burzy 
z południowego zach 'du. Pozostała tylko 
zachodnia nikczemnie zabudowana część 
jego, obszernością nie większą nad 1/5 po- 
przedniej przestrzeni. Spaliło się i zwęgliło 
do niepoznania ni płci, ni wieku, przeszło 
pięćdziesiąt osób. Trupów dzieci wcale nie 
znaleziono, bo spopielały. A ile utonęło 
w rzece i unioslo się potem przez Turu- 
chańsk do Oceanu. północnego, to i dotąd 
niewiadomo. Przyczyną pożaru był palący 
się torf sąsiedniej tundry (irzęsawiska) roz- 
dmuchany gwałtownym wiatrem. Trzeba 
było jednak wyśledzić przyczynę. « Go tu 
śledzić ? — Palaki sożgł gorod (spalili mia- 
śto) », — powiedział jeden ze sławetnych 
obywateli miasta, kupiec i przemysłowiec 
Dementjew. « Palaki, ktoże bolsze ? » — pod- 
chwycili jeszcze dwaj, Funtosów i Mara- 
mygin. ; 

— «Czem pan udowodni swe posądze- 
nie? » — zapytał sprawnik Gece. 

— «Jakich jeszcze trzeba dowodów ! — 
Szto narod widit, to Boh styszyt (co lud wi- 
dzi, to Bóg słyszy). Wiecie to przysłowie?» 
odrzekł Dementjew. >. 

Głośny policzek padł w tej chwili mu na 
twarz. Jeden z najinteligentniejszych urzęd- 
ników wyciął mu go. ; i 

Nic niepomogło, « Polaki, Polaki sożgłź 
nas | » — rozległo się na zgliszczach spalo- 
nego miasta i w jego okolicach ; I wszyscy 
prawie zaśpiewali Katkowjańską piosenkę, 
a sprawnika razem z policją i całą intelligen- 
cją zaliczyli do nieprzyjaciół ludu. 

I szło tak dalej od śmiesznego do obrzy- 
dliwego. 

Pani Boczkarowa, akuszerka miastowa, 
miała córeczkę, około której uwijało się 
kilku mołojeów polaków. Qi wyuczyli ją 
nawet bębn'ć na niestrojonym 1 koszlawym 
klawikordzie : « Jeszcze Polska niezginęła ». 
Mama, by wykazać swe magnanimiić et gen- 
tilesse oświadczyła, iż będąc gorliwą pa- 
trjotką, będzie przyjmować u siebie chętnie, 
jak i wprzódy, wrogów otieczestwa. Lo za 
wspaniałomyślność ! GE 

U jednego z rzemieślników ocalała fuzja. 
Zaprosił koleżkę i wraz z nim poszedl po- 
szukać kaczek na sąsiednich hłotach. Z bliż- 
szej wsi włościanie zrobili na nich obławę, 
pochwycili, zbili na gorzkie jabłko, związali 
i napółżywych przywieźli do miasta w celu 
prawnego ukarania szubienicą. Sprawnik 


odesłał ich co najśpieszniej do pozostałego 
łazarelu, a włościan co ich przyprowadzili 
aresztował za samowolną rozprawę. Nastą= 
piło ogólne zniechęcenie. Nie pozostawało 
co innego, jak część znajdujących się w mie- 
ście Polakow wysłać do wsi więcej odle- 
głych, a niektórych dla ichże bezpieczeństwa 
schować do turmy. 

Za Jenisiejskiem wkrótce spalił się bro- 
war w IKamieńce. Przyczyna tego pożaru 
została niezbadaną. Wszystkich jak wprzó- 
dy tu zamieszkałych, tak i z miasta przyby= 
łych Polaków, związanych i potłuczonych 
należycie, przywieziono do miasta. 5zczegól- 
niejsze podejrzenie padło na niejakiegoś 
Kamińskiego, który o pożarze dowiedział 
się w pół doby później. Pjany był i spał 
sobie najspokojniej. Biedak  wysiedział 
w w ęzieniu więcej półrocza aż nim nie- 
odebrano z Petersburga zawiadomienia, iż 
w brudzie, wydłubanym mu z zapazurów, 
niema nic palnego. 

Nowa bieda zwaliła się na Jenisiejsk. Nie 
upłynęło i miesiąca po pożarze, przy cichym 
południowo-zachodnim wietrze pokazała się 
dziwna chmura ciemno-brunatnej barwy 
ze stebrzysto białemi brzegami. Nasunęła 
się nad miasto i pokryła je iście egipską 
ciemnością. O dwa kroki trudno było coś 
zobaczyć, a o pięć nie było możności widzieć 
nawet światła palącej się świecy. Więcej 
niż dwie doby chodzono po omacku. Mocny 
smród zgorzelizny świadczył aż nadto prze- 
konawczo, iż to produkt jakiegoś pożaru. 
Okazało się później, iż palił się step bara- 
biński w Tomskiem gubernjum. Lecz miesz- 
kańce Jenisiejska znaleźli inne wyjaśnienie 
faktu. « Nie ukarano zbrodniarzy, wysłano 
ich tylko. A oto oni teraz palą naokoło. » 
Pyrofobja stała się ogólną. Do spoczynku 
zabierali się po kolei i to nierozbierająć się 
wcale. ; 

Sprawnik po pożarze przeniósł się do do- 
mu kupca Kałasznikowa w ocalałej części 
miasta. W tymże domu znajdował się i 
kram jedyny w całem mieście. Handel w nim 
był nieustanny, chociaż ceny podniosły się 
daleko wyżej od poprzednich. « Zgorysz, 
żiwodiar ! (spalisz się łupieżco) », krzyczeli 
kupujący, i nie zważając na to, kupowali i 
płacili co im kazano. 

W samą północ buchnął ogień ze stajni 
sprawnika, a wiatr przerzucił go gwałtow= 
nie na dach samego domu. Sprawnik był ` 
wtenczas u p. Grygorowa, i pani sprawni- 
kowa zaledwo mogła wyprowadzić z domu 
dzieci, pochwyciwszy naprędce co miała 
kosztowniejszego. Spłonęło jeczcze domów 
ze dwadzieścia. Ciasno było przedtem, zvo- 
biło się jeszcze ciaśniej. Niema wątpliwości, 
iż stajnia była podpaloną. Łupieżca i opie- 
kun zbrodniarzy mieszkali w jednym domu. 
Przeciw komu skierowana byla ta zemsta i 
kto ją wykonał pozostało niedocieczonem. 
W każdym razie moralna odpowiedzialność 
cięży nie na popełnicielu zbrodni a na apo- 
stołach dzikich absurdów i ich znamienitym 
wodzu. ; 

Zjechała komisja śledcza z Krasnojarska, 
usprawiedliwił. wszystkich Polaków, zo= 
stawiwszy czasowo jednego Kamińskiego 
do otrzymania rezołucji z Petersburga, skon- 
fiskowała tylko im strzelby i sprzedała je 
z licytacji. Taki był epilog ogniowej kata- 
strofy w Jenisiejsku. ` 


Ustep V. 


W pierwszych datach października 1873 r. 
zjawił się w Jenisiejsku uczony Gzekanow= 
ski po powrocie z wycieczki po Niżniej- 
Tungusce. Z nim byli astronom Miller, topo- 
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graf Nachwalnych i zesłany polak Księżo- 
polski, zręczny wypychacz skórek zwierzę- 
cych i ptasich. Ostatni zachorował jeszcze 
na Tungusce i przybył do Jenisiejska w sta- 
nie zupełnego obłędu. Wbił sobie w głowę, 
iż został skazany na karę śmierci i oczeki- 
wał tylko z Petersburga czy z Irkucka, za- 
twierdzenia sądowego wyroku. Że skruszo- 
nem sercem, mimo najlepszych chęci mu- 
siał Czekanowski umieścić go w szkaradnym 
miastowym łazarecie, bez najmniejszej ven- 
tylacji, śród ścian przesiąkłych miazmatami 
i obok przeniesionych po pożarze z więzie- 
nia chorych aresztantów z szyldwachami 
przy nich. W przeciągu dnia koledzy eks- 
pedycji kolejno nawidzali chorego i o ile 
mogli starali się pocieszyć go i rozweselić. 
Ale na całą noe trzeba było zaufać starej 
babie, jako jedynej obsłudze przy chorych. 
Dla zrejestrowania i upakowania nagroma- 
dzonych w drodze zbiorów zoologicznych, 
botanicznych i mineralogicznych Czekanow- 
ski musiał pracować dniem 1 nocą więcej 
tygodnia, by prędzej wyrwać nieszczęśli- 
wego koleżkę i rodaka z tak niedogodnego 
lokalu, zabrać go z sobą i pod osobistym 
swym dozorem dostawić do Irkucka, gdzie 
można było liczyć na lepszy dogląd przy 
chorym a nawet i na medyczną ulgę w jego 
cierpieniu. 

Wieczorem, wracając ze szpitala, nawi- 
dził mię Czekanowski i przyniósł z sobą spis 
więcej dziesiątka niemieckich naukowych 
terminów. 

— « Sprawozdanie do Petersburga muszę 
pisać po rossyjsku, a jako b. dorpatczyk, 
nie mocnym w naukowej terminologji rus- 
skiej. Dopomóż mi, zrób łaskę. » 

- Kiepski zaawca niemieckiej nomenkla- 
tury, mogłem tylko załatwić sprawę za po- 

„ mocąłacińsko-franeuskich terminów. Z dwo- 
ma czy trzema wyrazami nie megłem jednak 
dać sobie żadnej rady. 


— «Brałem dziś Księżopolskiego na wspól- 


ną zamiastową przejażdżkę, chciałem go 
zaciągnąć i do was. Ale gdzie tam ! — «Za 
nic» — mówi jedno i toż uporczywie: 
« chciałbym nawiedzieć go i z rodzeństwem, 
lecz niech wybaczą mi. Niechcę szkodzić 
nikomu. Dziś mnie, jutro jemu. Dowiedzą 
się, ot i wspólnik. A dość i tak z niego ! » 

— « Co mu jest ? » — zapytała żona moja. 
"— «Wspólny nasz los, moja pani, nie 
więcej. Wszyscyśmy powinni spodziewać 
się tegoż, prędzej, czy później, lecz zawsze 
tegoż. Wielu już spiło się, zbydlęciało i 
chyżo dopięło celu szczęścia w znieczuleniu. 
Mocują się inni, lecz to do czasu tylko. Jesz- 
cze ten, co poświęca swe życie nauce i jej 
badaniom, wytrwa dłużej; a obłęd zostaje 
nieunikniony i konieczny. I lepiej tak: bo, 
gdyby było inaczej, trzeba by się rozliczać 
z życiem. » 

— « Dobry mój panie, pozwól mi powie- 
dzieć, iż pogląd twój na życie aż nazbyt 
ponury » — odrzekła mu żona moja, 

— «Zgoda, iż wcale niewesoły ; lecz na 
lepszy mię nieslarczy. Ach, jakbym szcze- 
rze, jak serdecznie pracował śród miłych i 
drogich mi krewnych i przyjaciół; bo pra- 
cowałbym dlanich, dla rodzimego kraju, i 
dla ich pomyślności! A teraz, przy całej 
mojej miłości ku nauce i badaniom, cżęsto, 
oj, bardzo często nasuwa się mi obrzydliwe 
pytanie : na co to, dla czego, dla kogo?» 

— «Pracując dla nauki, pracujemy dla 
całej ludzkości. Dostanie się cokolwiek i 
naszym bliźnim » — powiedziałem mu. 

-— « Właśnie to tylko i pokrzepia nas. Rad 
jestem, żeś jednego ze mną zdania. Lecz 
powiedz, braciszku, co się im dostanie — 


ogryzione koście, lub napół zużyte ochłapki ! 
Ach! choćby spojrzeć, raz tylko spojrzeć na 
miłe mi twarze, na miłą wawkę rodziny, na 
jej kwiatki, posłuchać słowika...» 

„ Tu żona moja pośpiesznie wyszła z poko- 
Ju i zaraz wróciła, niosąc w ręku swój mo- 
dlitewnik. 

— « Proszę pana, niech pan przepatrzy » , 
— rzekła podając mu książkę. 

Czekanowski otworzył ją. Między karta- 
mi leżał zasuszony kw'atek. 

— «Gagea umbellata!» — radośnie zawo- 
łał. Przerzucił kilka kart. 

— «Anemone hepatica! Dla Boga, wszak 
to rodzune nasze kwiatki, nasze miłe 
ziomki !» 

1839-go roku 19/81 marca w Witebsku 
wracałem z pierwszej wiosennej wyciecz- 
ki i przechodziłem mimo Kościoła Ks. Do- 
minikanów. W tym właśnie czasie wyszła 
Kościoła panna Leoka'łja, pani mego ser- 
ca, a potem w tymże roku i żona moja. Za- 
chwycała się pierwszćmi polnémi kwiatusz- 
kami i, gdybym uprosił ją wziąść je odemnie 
i uwiązać sobie bukiecik, przyjęła je i za- 
chowała w swem modlitewniku. W Jeni- 
siejsku, po 34 latacn pochlubiła się niemi 
zachwyconemu ich widokiem Czekaaowskie- 
mu. 

— « Upraszam szanownego pana, jeśli te 
kwiatuszki mogą go pocieszyć w tęsknocie 
wybrać sobie choć nawet połowę. Jest lu 
ich tylko ośm.» 

— «Szanowna pani! Wielkim ciężarem 
leżała by na móm sumieniu jej ofiara. Wszak 
to pamiątki podwójnie dla mnie drogie.» 

— «Niech pan na to nie zważa. Podobają 
się one panu i zachwycasz się niemi. Ja czę- 
sto je przepatruję, rozmawiam nawet z nie- 
mi, i zawsze po tem czuję siebie rzeźwiej- 
szą 1-weselszą. Czemuż bym nie mogła do- 
starczyć i panu takiej przyjemności...» 

Zgodził się nakoniec wziąść jedną anemo- 
nę, iserdecznie ucałował rękę ją oddającą. 

10 października wyruszył z Jenisiejska, 
zabrawszy z sobą Księżopolskiego. W na- 
stępnym roku był na rzece Oleniek i, wró- 
ciwszy ztamtąd, wyjechał do Petersburga. 
A tam, uciekając się wprzód do spirytusu, 
potemdo eteru, rozliczył się z życiem grubą 
dozą kali cyanati, Tęsknota za krajem za- 
gryzła biedaka. 

A Księżopolski, jakem słyszał, wytrwał 
i wyzdrowiał. 

M. M. 


ROZMAITOŚCI 


= Naganny zwyczaj. — W kółkach mło- 
dzieży polskiej, pobierającej nauki za gra- 
nicą, weszło od niejakiego czasu we zwy- 
czaj, że, jak skoro przeciwnik głoszonych 
przez pią wyznań wystąpienie jej zgani, 
wnet w imieniu jej podnosi ktoś krzyk, że 
ją denuncjują. «Denunejują nas!..» Zwyczaj 
to bardzo zły i niekoniecznie szlachetny. 
Uciekł się do takowego korespondent z Zu- 
richu do Kurjera Lwowskiego (N-ry T1 i T2) 
względem korespondenta ze Lwowa do W. 
P. Sł. (N-r 130). Mierząc rzecz jednakową 
miarą, korespondent zurichski dopuścił się 
również, w wyższym nawet stopniu, denun- 
cjacji, ponieważ, klasyfikując przekonania 
i przytaczając uchwały w dosłownóm brzmie- 
niu, potwierdził w zupełności to, co kores- 
pondent lwowski napisał; przytem, jeżeli 
podanie tego ostatniego dałoby się nazwać 
(jak nazwał) <plotką», która jako taka po- 


danie obala, to potwierdzenie plolki, pocho- 
dzące z samego źródła, od osobistości, ma- 
ącej (jak pisze) dostęp do archiwów, uwa- 
żać się musi za poparcie denuncjacji, nadaje 
jej bowiem charakter autentyczności. Zda- 
niem naszem, chwytanie się podobnych 
w polemice spvsobików nie przystoi niko- 
mu, młodzieży zwłaszcza. Rzekoma «denun- 
cjacja». jako ogólnikowa i będąca w obiegu 
w publicystyce, kompromituje wyznanie 
w obec opinji publicznej, nie zaś osobisto- 
ści w oczach policji. Każłeęmu wolno prze- 
konania swoje wypowiadać. Potrzeba, aże- 
by się chyba młodzież z tem zgodziła, że nie 
jest nieomylną i że nie jest z jej strony ład- 
nie, przekonania w danej chwili przez nią 
wyznawane za zarzuty denuncjacji chować. 
Liczymy n: to, że niefortunny polemista nie 
pozyska z jej strony uznania. 
* 
* k 

= Odczyt o Kościuszce. — W uadesłanych 
nam łaskawie przez ob. T. Witkowskiego 
dwóch numerach, 20i 24, dziennika Solo- 
thurner Tagblatt, czytamy streszczenie od- 
czytu o Kosciuszce, wygłoszonego d. 18- 
stycznia r. b. przez nadsędziego d-ra Amiet. 
w ratuszu soloturńskim na zgromadzeniu 
T-stwa Tóp/ergesellschaft. Streszczenia tego 
za zbyt dla pisina naszego obszernego, po- 
wtórzyć nie możem w całośći. Poprzestać 
niestety musiimy na przytoczeniu zakończe- 
nia, które się wysnuło jako konkluzja z o- 
powiedzianego przez sz. prelegienta życio- 
rysu naszego bohatera. « Nazwisko jego (Ko- 
ściuszki) — słowa d ra 4. — należy do ca- 
lego ucywilizowanego świata, jego cnoty do 
ogółu ludzkości. Ameryka zal'cza go do 
swoich najzasłużeńszych obrońców. Polska 
opłakuje w nim patrjotę, którego życie u- 
świeciło- jej o wolność i niepodległość wal- 
kę. Francja i Szwajcarja w obec popiołów 
jego podziwiają w nim najlepszego czło- 
wieka, chrześcianina i dobroczyńcę. Rossji 
pokazał się on jako w przyjętych zasadach 
niezłomny mąż, którego stałość wzmocniły ` 
bardziej jeszcze nieszczęścia i zapoznanie, 
Polacy wszyscy uważają się za dzieci jego. 
Otaczają go oni miłością i czcią, jak welo- 
nem narodowym i pokazują z dumą innym 
narodom, jako wzór wszelakich cnót patejo- 
tycznych, który, wielki na czele wojsk, skro- 
mny w domowóm kole, groźny jako wódz, 
czysty jako człowiek, prawy jako obywatel, 
dobrem za złe nawet płacił i nie splamił swo- 
jej miłości ojczyzny żadnym czynem nie- 
szlachetnym». Miło jest wyrazy takie z ust. 
cudzoziemców słyszeć. Chodzi o to, ażeby 
dzieci godnemi się takiego ojca okazywały.. 

7 * 
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= Manifestacja moskiewska. — Czytamy 
w Nowej Reformie : W Petersburgu umarł 
9 b. m. ostatni z Suworowów, prawie w set- 
ną rocznieę prazkiej rzezi. Tymczasem, jak 
donosi Now. W remia, hr. Ignatiew kijowski 
już dostał szczególowy program uroczysto- 
ści obchodu drugiego rozbioru na Rusi 1 bę- 
dziemy mieli na dzień drugi ruskiej wielka- 
nocy święto uczczenia jednego z najbezczel- 
niejszych dziejowych gwałtów, o którym 
kiedykolwiek historja wspomina. Nie obej- 
dzie się przytem bez zaznaczenia tego, że 
nie tylko Rusini, ale trzeźwiejsza część pol- 
skiego spoleczeństwa szczerze się solideryzu- 
je zrossyjskim tryumfem, odrzucając wszy- 
stkie poduszezenia rewolucyjnych stron- 
mietw. Nie wiadomo dotychczas, czy Wilno 
się także będzie musiało przyłączyć do tych 
objawów powszechnej radości, ale jest to 
rzecz aż rzadko praw.lopodobna. W obec 


naszego: milczenia, te radośne obchody 
w rossyjskim i pruskim zaborze zostaną za- 
pewue zapisane przez przyszłych dziejopi- 
sów, jako najlepszy dowód powszechnie 
znanego (skłananego p. R.) wyrzeczenia: 
Finis Poloniae. Jeśli do tego dodamy ogólną 
radość moskiewskich dzienników z powodu 
naszej polityki, wyrażającej się w Civitta 


tępienia «polskich intryg» przez katolicką 
prasę, obraz wychodzi świetny i jednostaj - 
ny — ale nie na naszą chyba korzyść. 


* 
* * 


= Z Wilna. — Wyimujemy z dzienni- 
ków krajowych dwa ustępy, które łączymy 
w jeden a które malują stan, w jakim się 
pod panowaniem moskiewskim znajduje 
Litwa. Brzmią one, jak następuje : 

W licznem gronie «diejatieli» prawosła- 
wia i russyfikacyi w stolicy Litwy nie ostat- 
nie miejsce zajmuje Mikołaj Iwanowicz Ju- 
nickij, «dyrektor pierwszego klasycznego 
gimnazyum. Człowiek ten, —jak piszą z Wil- 
na do Czasu — który nie posiada żadnych 
naukowych, ani pedagogicznych kwalifika - 
cyj, niezbędnych na stanowisku kierownika 
naukowego zakładu, dał się już niejedno- 
krotnie we znaki polskiej młodzieży, którą 
ciemięży wszelkimi dozwolonemi i niedo- 
zwolonemi środkami. Ostatni jednak jego 
wybryk, przechodzący zwykłą miarę nadu- 
żyć, zasługuje na zanotowanie. Junickij, 
podsłuchał na kurytarzu gimnazyalnym 
wzech uczniów rozmawiających po polsku. 
Zawołał więc natychmiast winowajców do 
swojej kaneelaryi i złajał ich tam obelżywe- 
mi wyrazami, a następnie poszedł do klasy, 
doi której uczęszczali owi uczuiowie, i miał 
- tam wielką polityczno-patryotyczną mowę. 

Przedstawiał on obrazowo młodzieży, że 
Polska jest «zgniłą kartoflą,» że «najwięk- 
szą zniewagą, jaka może spotkac człowi-ka, 
jest nazwanie go Polakiem,» że mówić po 
polsku i uchodzić za Polaka cjest największą 
hańbą i wstydem,» słowem sponiewierał 
imię polskie najgrubszemi wyrażeniami, na 
jakie potrafi się zdobyć fanatyzm renegata: 
Junickij bowiem jest synem litewskiego po- 
pa i Rossyaninem bardzo: świeżej daty. 
W końcu zażądał dyrektor od uczniów «sło- 
wo honoru», że nigdy i nigdzie nie będą po 
polsku rozmawiać. Biedna młodzież przyjęła 
tę propozycyę grobowem milczeniem. Wów- 
czas Junickij oświadczył, że poradzi sobie 
inaczej, Trzeczywiście wezwał wszystkich 
ojeów i opiekunów uczniów, uczęszczają- 
cych do «podejrzanej» klasy, i kazałjim pod- 
pisywać deklaracyę, w której zobowiązy- 
wali się «słowem honoru» zabraniać swoim 
dzieciom i pupilom używania polskiego ję- 
zyka po za szkołą. Niektórzy . podpisywali 
z różaemi zastrzeżeniami, inni odmówili 
podpisu. Obietnicy wymuszonej oczywiście 
nikt nie dowzyma, ale młodzież w skutek 
tego zajścia będzie narażona na najboleśniej- 
sze szykany. Wybryk Junickiego przypisu - 
Ją niektórzy chęci odznaczenia się wobec 
nowego wielkorządcy Litwy, o którym obie- 
gają wieści, że zainierza ukrócić łapownic- 
two i samowolę, panujące w tutejszych 
urzędach, a że Junickij ma pod tym wzglę- 
dem niejedno na sumieniu, więc prawdopo- 
dobnie chciał z góry się zabezpieczyć, zwa- 
lająć wszystkie oskarżenia na «polską in- 
. twygęv. COR ; 

W kołach dobrze poinformowa tych uwa- 
żają za rzecz pewną, iż do podkopania sta- 
nowiska byłego generał gubernatora Kocha- 
nowa, przyczyniło się, między innemi roz- 
trwonienie czy kradzież przez jednego z pod- 
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władnych Kochanowa sum zbieranych na 
pomnik Murawiewa. Fakt ten stwierdza na- 
wet urzędowy Wźiłeńskij Wiestnik oświad- 
czając, iż sprawa przeszła już w ręce proku- 


| ratora. Nie doliczono się kilku posyłek pie - 


niężnych, podjętych z poczty za . sfalszowa- 


| nempełnomocnictwem i fałszywym podpisem 


; 5} URSE | dyrektora kancelaryi generał-gubernatora. 
cattolica o kwestji polskiej i zupełnego po- | 


Ubeenie krążą wieści, iż pommka hr. Mu- 


| rawiewowi stawiać w Wilnie nie będą, a 
| z pieniędzy, na ten cel zebranysh, ma być 
| postawiona kaplica i utworzone stypendyum 
| imienia Murawiewa. Byłaby to w Wilnie 
| już trzecia kaplica na cześć Murawiewa. 
| Jedna istnieje przy cerkwi św. Mikołaja, 
| drugą wraz ze szkołą imienia Murawiewa 
| buduje prawosławne bractwo Ducha św., a 
| obecnie wypływa projekt budowania trze- 
| ciej kaplicy. W wileńskich sferach rossyj- 


skich powiadają, iż najżarliwiej popierał 
zamiar wystawienia pomnika « wielkiemu 
patryocie rossyjskemu» odwołany generał 
gubernator Kochanow, a z chwilą jego od- 
jazdu z Wilna powstał właśnie pomysł, o 
którym wyżej wspominamy. Nominacya Or- 
żewskiego generał-gubernatorem wileńskim 
była dla Litwy wielką niespodzianką. Od- 
dawna uważano go za figurę, pogrzebaną 
dla samoistnej służby państwowej ; jako 
członek jednak senatu, miał Orżewskij oka- 
żać się sprawiedliwym i bezstronnym nawet 
w tych procesach, gdzie interesa rządu ko- 
lidowały z interesami osób pochodzenia pol- 
skiego. Zresztą zajęty był ostatniemi czasy 
zarządem i sprawami swych rozległych dóbr 
ziemskich w guberniach południówo - za- 
chodnich, z czem dosyć trudno będzie -po- 
godzić kłopotliwe obowiązki generał-guber- 
natora wileńskiego. 

Księżna Hohenlohe jużrozpoczęła w Wil- 


_ nie starania 0 przyzuanie jej prawa zatrzy- 


mania — pomimo ustawy przeciwko cudzo- 
ziemcom z dnia 14 marca 1887 r. — dwóch 
wsi na Litwie: Werek pod samem Wilnem 
i Lubeczy w powiecie nowogrodzkim. Zdaje 
się iż zabiegi jejnie pozostaną w tym wzglę- 
dzie bezowocne. W dowód tego można przy- 
toczyć okoliczność, że w Lubczy odrestauro=- 
wano ostatniemi czasy wspaniałą niegdyś 
rezydencyę i połączono ją kanałem z rzeką 
Niemnem. Na wyjątek ten zapewne zezwoli 
rząd rossyjski, pomnąc na dawne zasługi 
rodziny Witigensteinów. Już i tak, w na- 
stępsiwie dotychczasowej sprzedaży, prze- 
szło w ręce nowych, prawosławnego wyzna- 
nia właścicieli około 2/3 obszaru z cąłej sek- 
cyi, a więc około t/a miliona dziesięcin zie- 
mi. Najlepiej na tej przymusowej sprzedaży 
wyszło stosunkowo Polesie, gdzie wpraw- 
dzie z dóbr po-wittgensteinowskich ustąpili 
dzierżawcy, najczęściej potomkowie daw- 
nych oficyalistów Radziwiłowskich, ale za 
to przeszły one prawie wyłącznie w ręce 
miejscowych włościan, rodowitych Poleszu- 
ków. Zupełnie inaczej stało się-w gubernii 
witebskiej, gdzie nabywcami są najgorszej 
kategoryi spekulanci wyznania prawosław= 
nego, po których można się spodziewać tyl- 
ko frymarki i gospodarstwa łupieżczego. 
Swietną bardzo ilustracyą oświaty w gu- 
bernii wileńskiej są najnowsze wykazy sta- 
tystyczne. Na 1,858.497 mieszkańców tej 
gubernii przypada tylko 22.409 uczącej się 
młodzieży ze wszystkich kategoryj szkół lu- 
dowych i średnich. Najgorszym jestten sto- 
sunek dla ludności katoliekiej, dzięki kie- 
runkowi nadanemu szkolnictwu na Litwie. 
Z 149.267 katolików pobiera naukę w szko- 
łach publicznych 7777 dziatwy tego wyzna- 
nia plci obojej; z 812.559 prawosławnych 
8130, a z 204.864 żydów 5959 ! Cyfry po- 


wyższe świadczą najwymowniej dla kogo 
służą rządowe i cerkiewno - parafialne szkoły. 
Nadając szkołom charakter ściśle wyznanio- 
Wo-prawosławny, rząd z umysłu i wyracho- 
wania odstręcza od szkól publicznych i ro- 
dziców i dziatwę katolicką, 
* 
*k * 
= Jan Kiliński. — Wieczorek w Gwiaz- 
dzie lwowskiej ku uczczeniu pamięci 74 ro- 
cznicy śmierci Jana Kilińskiego, urządzony 
12.b. m, staraniem młodzieży rękodzielniczej 
stowarz. «Gwiazda», wypadł bardzo pięknie. 
Sala «Gwiazdy» była zapełnioną. Wieczo= 
rek zagaił p. Tadeusz Czapelski podnosząc 
w pięknych i gorących słowach, zasługi i 
dzialalność tego bohatera na polu narodo= 
wem, zachęcając zarazem rękodzielników 
do brania przykładu, jak kochać i pracować 
należy dla ojczyzny. W dalszym rzędzie na- 
stąpiły deklamacje, gra na cytrach, skrzyp- 
cach i flecie. W końcu odegrali amatorowie 
stow. «Bartosz Głowacki» (obraz III. z «Ko= 
ściuszko pod Racławicami»). Do łez poru- 
szyło obecnych opowiadanie lirnika Lenar= 
towicza), a pojawienie się uzbrojonych w ko - 
sy kosynierów na scenie wywołało burzę 
oklasków. Wieczorek zakończył obraz z ży- 
wych osób, przedstawiający « Błogosła- 
wieństwo kosynierów na wojnę». 
EJ 
* * 
== « Warszawski Dniewnik» — uskarża 
się, że w warszawskiem Towarzystwie sztuk 
pięknych przymusowe rosyjskie napisy na 
obrazach przekręcają się do śmiesznośći, 
np. pisze się: «Naszestwie św. kresta», co 
znaczy «Najazd św. krzyża». zamiast znale=. 
<zienia, a obraz : «Hulaj dusza» zatytułowany: 
<Taskaj sia dusza», czyli «włócz się duszo». 
N. Reforma dodaje do tego następującą 
uwagę: Czyżby p. Krestowski nie ‘lepiej 
zrobił, radząc, aby Rosjanie uczyli się ła- 
cińskiego alfabetu, który i tak niezbędnym 
jest dla każdego inteligentnego Moskala? 
W takim razie zrozumieliby wyśmienicie 
wszystkie poslkie napisy, nie narażając swej 
państwowej mowy na śmieszność. 
* 
* x 
= mueresujgce na konkurs tematy. — 
Zarząd główny towarzystwa pedagogicznego 
w Galicji chwalił ogłosić konkurs na naste- 
pujące tematy : 1) O posłanmctwie narodo- 
wem nauczyciela ludowego, ze szczególnem 
uwzględnieniem stosunku szkoły do chaty i 
wpływu nauczyciela na oświatę po za ob- 
rębem szkoły. 2) Jakiemi środkami powinien 
nauczyciel wszczepiać w dziatwę cztery 
główne cnoty, z których płynie dobrobyt i 
dzielność narodu, zamiłowanie do pracy i 
oszczędności, wytrwałość i samodzielność. Za 
najlepszą pracę na temat pierwszy, jakoteż 
i na temat drugi wyznaczyć po 50 złr. z po- 
zoslawieniem praw autorskich. 
* 
k k 
= Zdziczenie młodzieży ruskiej. — Pod 
takim tytułem umieścił miesięcznik ruski 
Prawda artykuł, przedrukowany w Dile, a 
zasługujący na uwagę powszechną. Autor 
artykułu wskazuje na «objawy rozstroju» i 
czgnilizny moralnej», widząc w nich owoce 
wychowania pewnej części młodzieży przez 
instytucje i towarzystwa moskalofilskie, jak. 
«Narodnyj Dom», eStauropigja», <Akademi- 
czeskij Krużok». «Bukowina» we Wiedniu 
it. p. Co to są zaobjawy, ilustruje autor fak- 
tami następującemi : Przeszłego roku uczeń 
gimnazjum niemieckiego M-i, potomek zna- 
nego poety halicko-ruskiego (Mogilnieki), . 
narysowawszy na tablicy portret Szewczen=- 
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ki, plunął na tenże w obecności uczniów 
z niższego gimnazjum, zebranych przed eg- 
zortą, a inni towarzysze jego czynili to samo. 
Podobnego cynizmu dopuścili się bursacy 
stauropigijni, przyszedłszy do swych to- 
warzyszy, synów jednego księdza lwow- 
skiego, u którego był portret Szewczenki, 
` w skutek czego ksiądz ów zabronił im przy- 
chodzić do swego domu. Również przesz- 
łego roku ośmielił się uczeń L —i z 8. klasy 
gimmazjum niemieckiego, wychowany w at- 
mosferze Stauropigji, napisać nauczycielowi 
języka ruskiego zamiast zadania najcynicz- 
niejsze wymyślania na Szewczenkę i piś- 
miennictwo ruskie, tak, że władza szkolna 
musiała wydalić go ze szkoły. Ściany w kla- 
sie, gdzie odbywa się nauka języka ruskiego 
w gimnazjum niemieckiem, przed godziną 
nauczyciela narodowca pokrywają się napi- 
sami «zdechła Ukraina» it. p. Podobnenapisy 
pojawiają się ciągle na ścianach wychod- 
kówit. p. otych objawów zalicza autor ar- 
tykułu także usiłowanie członków «Akadem. 
Kruźka» i « Bukowiny » mówiena i pisania 
tylko po rossyjsku. Usiłowania te docho- 
dzą do tego stopnia, że niektórzy z tych pa- 
nów zaczynają nawet «ne panimai», swego 
ojczystego języka ruskiego. — To dowód, 
że propaganda Moskalom lepiej się powodzi 
na Czerwonej Rusi, aniżeli w Bólgarji. Uła- 
twia im zadanie antagonizm, jaki się wy- 
tworzył pomiędzy Rusinami a Polakami: na 
polu spółubiegania się, o względy rządowe. 
Na tem polu Moskalom łatwo Rusinów uj- 
mować i bałamucić rublami i obietnicami. 
* 


x * 
= Statystyka bibljotek, — Największą bi- 
bljoteką na świecie jest «Bibljoteka parodo- 
wa» paryska zawierająca przeszło 2 miljony 
tomów i około 200,000 rękopisów. Z kolei 


idą: «Muzeum brytańskie» w Londynie zi 1/2 


miljonów tomami, « Bibljoteka królewska » 
w Monachjum z 900,000 tomów, berlińska 
z 800,000, drezdeńska z pół miljona tomami ; 
bibljoteki : uniwersytecka w Getyndzie i wie- 
deńska zawierają każda po 400,000 tomów. 
«Muzeum brytańskie », które prócz biblioteki 
obejmuje także zbiory starożytności i przy- 
rodnicze, co roku wydaje . sprawozdania 
swoje. Dowiadujemy się z nich, iż w r. 4891 
zwiedziło muzeum 890.820 osób; z pomię- 
dzy liczby tej 198. 310 osób zgłosiło się do 
czytelni, a wydano im 41,269.720 tomów. 
«Muzeum brytańskie» często bardzo wspa- 
niałe odbiera dary; świeżo Thomas Keary 
„Taliny zapisał mu testamentem zbiór marek 
- pocztowych, jedyny w świecie, oszacowany 
na 1,250,000 fr.; do zapisu tego dodał rentę 
roczną 25,000 fr. na urządzenie i utrzymanie 
w muzeum osobnego oddziału dla marek. 
= Słuszne uwagi. — Z Pragi czeskiej od 
jednego z ródakow naszych otrzymuje /V. 
Reforma słuszne uwagi, w kwestji na pozór 
drobnej, a przecież ośmieszającej nas w 
-oczach rozsądnych Czechów, W handlo- 
wych iprzemysłowych stosunkach ze sło- 
~ wiańskiemi narodami rdzenne czeskie firmy 
-nigdy nie używają języka niemieckiego, Po- 
zostający w stosunkach z Galicją drukują 
cenniki, cyrkularże i zawiadomienia po pol- 
sku, lub po rusku — firmy zamożniejsze 
utrzymują nawet urzędników, władających 
językiem polskim dla prowadzenia kores- 
pondeneji. Tymczasem zamówienia i kores- 
_ pondencje od Polaków, z Galicji firmy cze- 
skie otrzymują w języku niemieckim, to też 
wyśmiewają się z nas, iż nad język własny 
przekładamy obcy i zniewalamy ich, Cze- 
_ chów, do pozbycia się przyjętych urzędni- 
ków Polaków, jako bezpożytecznych. Jest 
rzeczą pewną, iż gdybyśmy tak jak Czesi 
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dbali o własny język i używali go, jak to 
każdy ma prawo, w stosunkach z zagranicą, 
gdzie wysyłać musimy pieniądze z powodu 
niskiego stanu własnego przemysłu — wielu 
Polaków zajmowacby mogło posady wśród 
obcych i uczciwie pracować na wyżywienie 
siebie i rodzin, Sami pozbawiamy ich utrzy- 
mania, sami lekkomyślnym brakiem przy- 
wiązania do ojczystej mowy usuwamy grunt 
z pód nóg tym, którzy zmuszeni byli opuś- 
cić kraj rodzinny i szukać chleba na obczy- 
źnie. I w nagrodę za własną lekkomyślność 
jesteśmy jeszcze pośmiewiskiem czujących 
swoją godność i gorąco przywiązanych do 
własnego języka, Czechów. 
x 


* k 
= Iza oceanem. — Rada państwa — za- 
wiadamia depesza telegraficzna z Peters- 
burga — roztrząsać będzie wkrótce projekt 
wyasygnowania 2.200 rs. na potrzeby pa- 
rafji prawosławnej w Mineapolis w Ame- 
ryce, aowoutworzonej przez 400 unitów 
galicyjskich, którzy wraz ze swym duchow- 

nym przyjęli prawosławie. 
* 


- E * * 
- = No!—— Rada russkiego towarzystwa 
Ochrony zdrowia publicznego wystąpiła do 
ministerjum spraw wewnętrznych z żąda- 
niem, aby zakład leczniczy w Druskienikach, 
pozostający w rękach towarzystwa akcyjne» 
go, wzięty był pod nadzór rządowy. Wątpić 
nie można, że. ministerstwo temu patrjo- 
tycznemu żądaniu uczyni zadość. Dziwnem 
jestjeno, dla czego towarzystwo.Ochrony 
zdrowia tak się z żądaniem podobnem spóź- 
niło. 


-SPRAWY EMIGRACYJNE | 


SPRAWOZDANIE 
z czynności Towarzystwa Polskiego w Genewie 
-~ za rok 1892. 

Z końcem roku 1891 Towarzystwo Polskie 
w Genewie składało się z 18 członków. Pod- 
czas roku 1892 ubyło 2 członków : I wystą- 
pił, 1 umarł, wstąpiło zaś 2 nowych, tak iż 
z końcem 1892 r. Towarzystwo liczyło 18 
członków. 

W ciągu roku Tawarzystwo odbyło posie- 
dzień zwyczajnych 11, nadzwyczajnych 2 i 
urządziło 2 obchody: styczniowy i listopado- 
wy. Oprócz tego obywatel Z. Miłkowski 
miał odczyl pod tytułem «Dzień 18 Maja sto 
lat temu w Polsce», dochód z którego prze- 
znaczono na Skarb Narodowy. 

Biblioteka. Liczba książek podług nowego 
katalogu wynosi 1060 dzieł w 1230 tomach. 


Z tych podczas roku przybyło 127 tomów i. 


15 map. Czytelnia posiadała następujące pi- 
sma: Ateneum, Głos, Kraj, Tygodnik Ilu- 
strowany, Wolne Polskie Słowo, Rola, 
Goniec i lskra, Djabeł, Nowa Reforma, Ku- 
rjer Godzenny, Kurjer dla Wszystkich, 
Dziennik Poznański, Polak w Ameryce, 
Zdrowie. S i 
Inwentarz T-stwa w sprzętach przedsta- 
wia wartość fr. 615. Kasa administracyjna’ 
miała w ciągu roku dochodu fr. 583,80; roz- 
chodu fr. 444, 60; pozostaje w kasie fr. 138,70. 
Kasa dla chorych fr. 806,66. Majątek Towa- 
rzystwa w sprzętach i w gotówee wynosił 


. d. 30 grudnia 1892 r. — fr. 1560,86. 


Genewa, d. 1 stycznia 1898. 

Spatrwozdanie podpisali : H. Tchórzewski, 
prezes; K. Radzikowski, sekretarz-bibliole- 
karz; A. Kmita skarbnik. 

Do zarządu T-stwa na rok 1893 wybrani 


zostali ob. ob.: W. Bandurski, prezes; H, 


Tehórzewski, kasjer; St. Osada, sekretarz; 
K. Radzikowski, .bibljotekarz. 
Adres T-stwa : 20, rue Klienne-Dumont, 


Genève. 
* 


* t 

Instytucja Skarbu Narodowego w Sofji. 

Na zgromadzeniu rocznem Instytucji 
Skarbu Narodowego w Sofji zostały przyję- 
te projekty statutów tak Skarbu Narodo- 
wego Polskiego jak Związku Wychodźtwa. 
Ponieważ wymagają one, aby na początku 
każdego roku odbył się zjazd delegatów 
wydziałów związkowych Towarzystw, ja- 
koteż wybory roczne ezłonków Wydziału 
wykonawczego, winna instytucja nasza zą- 
stąpioną być na zjezdzie przez delegata, 
zaopatrzonego w odpowiednie instrukcje, 
jakoteź w sprawozdanie z czynności z roku 
ubiegłego. To jest przyczyną, dla której 
uprzedzoną została data zwykłych zgroma- 
dzeń dorocznych. 

Rezultaty patryotyczne, osiągniętenasier- 
pniowym zjezdzie w Rapperswylu zapew- 
niające byt i istnienie Centralnego Skarbu- 
Narodowego i Związku Polskiego wystar- 
czyły, ażeby parę grup i Towarzystw zde= 
cydować do przystąpienia do Związkui do 
zlania zebranych funduszów do kasy cen- 
tralnej Skarbu Narodowego. Ustalenie Skar- 
bu Narodowego i na Sofijską Instytucję 
bardzo dodatni wpływ wywarło, liczba bo- 
wiem współuczestników jej z 26 na 52 
wzrosła. 

Zarząd Instytucji, oprócz czyności zwią- 
zanych z pomnożeniem funduszów Skarbu, 
zajmował się wyaminą korrespondencji i 
zawiązywaniem stosunków z innemi Towa- 
rzystwami i Grupami, jakoteż z Wydziałem 
wykonawczym Związku, a to w sprawach 
mających na celu dobro Skarbu Narodowego 
przez zbliżanie i zcentralizowanie Wychodź- 
twa Polskiego rozproszonego po całej Bu- 


ropie. à 
Stan Kasy przedstawia się jak następuje: 
Przychód 
Pozostałość zr. 1894 . . . Fr. 645 50 


Wpłynąło do kasy w r. 1892 : 
a) Ze składek obowiązkowych . 525 95 
b) Z dochodow nadzwyczajnych . 216 40 


Razem cc SPRZ . . 1890. 85 
Rozchód s 
Wysłano 9 lipca r. b. do central- 

nej Kasy ©. -. + +. /. Fr. 940100 

Dto na wydatki Wydz. Wyk. 60-00 

Ażio od 680 fr. srebrem 49, .. 27 20 

Przesyłka 1000 fr. w złocie . . 10 20 
Wysłano 3 grud. do Casy. Cent 809 00 - 

Ażio o2 tej sumy 3 1/2 fo ... 10 50 

Przesyłka 800 fr. w złocie. „ . 3 00 

Pozostałośc w Kasie gotówką. „ 39 95 


Razem we i. . 1890. 85 

Oprócz tego zaległości w składkach re- 
gularnych wynoszą fr. 250 cent. 20. 

Przy głosowaniu dla wyboru nowego za- 
rządu Instytucji nar. 1898, wybranymi zo- 
stali : s 4 

Przewodniczącym B. Anc. Zastępcą prze- 
wodniczącego A. Tomicz. Radnym L. Kor- 
win. Skarbnikiem J. Dabrowski. Sekretarzem 
M. Woronowicz. 


«Czop jr 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


Nr. 6 « Przegładu Emtgracyjnego» wy-. 
szedł we Lwowie i zawiera: Swiadomość 
polska w czwartej dzielnicy ; — Pozostałość 
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brazylijska, nap. Konst. Siemiradzki; — 
Koresp. z Budapesztu, nap. Pobóg; — Roz- 
maitości; — W sprawie sztuki polskiej 
(odezwa z Chicago); — Pokwitowanie Re- 
dakcji; — Sprostowanie ; — Ogłoszenia. 


z R —— 


NEKROLOGJA 


Józef Supiński, oficer artylerji z r. 1830-81, 
jeden z najznakomitszych ekonomistów pol- 
skich, autor cennych prac: «Myśl ogólna 
fizjologji powszechnej », «Szkoła polska go- 
spodarstwa społecznego», « Listy treści 
ekonomicznej», «© stowarzyszeniach i spół- 
kach», «O banku narodowym oszczędności», 
aSiedm wieczorów, opowiadanie z życia 
społ cznego» iin., urodzony w Romanowie 
pod Lwowem dnia 21 lutego 1804 r., zmarł 
we Lwowied. 17 marca, Nieboszczyk ociem- 
niał od lat dziewiętnastu. Cześć pamięci 
męża w nauce zasłużonego ! 


T 


Anna z Kawalirów Friczowa, Czeszka, mał- 
żonka znanego na emigracji śród Polaków 
„marłego przed trzema laty Józefa Fricza, 
najstarsza z pomiędzy czeskich autorek, ur. 
r. 1826 w Tichoburie, zmarła d. 16 marca 
w Królewskich Winohradach. 


TĘ 


Jakób Karpiński, urodz. w r. 1812, zmarł 
w Nantes w styczniu 1893 r. Zaraz po po- 
wsianiu Listopadowem w r. 1880, zaciągnął 
się do 8go pułku lmjowego; na emigracji 
był członkiem Towarzystwa Demokratycz- 
nego, pracował w fabryce rządowej machin 
parowych w Indret lat trzydzieści. 


H 


Stanisław Szmetkowski, dla wzięcia udzia- 
łu w powstaniu 1863-64, kwitował ze służby 
w szeregach austrjackich, zmarł w Abazji. 


T 


"Karol Kwiatkowski, rodem z Radomskie- 
go, żołnierz z v. 1863, zmarł we Lwowie. 


R 


Leopold Rotlender, żołnierz z legjonów 
polskich na Węgrzech, właściciel cukierni 
we Lwowie, patrjota wypróbowany, umarł 
w Romont w Szwajcarji, gdzie leczył się 
z następstw rany, odniesionej w 1849 roku. 
Kula mu pierś na wylot przeszyła. 


t 

Ludwik Szymański. — 2-go kwietnia od- 
był się w Paryżu, w Kaplicy szpitalu woj- 
_skowego Val-de-Grâce, obchód pogrzebowy 
porucznika Ludwika Szymańskiego, zmar- 
łego w 80-tym zaledwie roku życia, w sku- 
tekwycieńczenia spowodowanego kampanją 
w Afryce, w Sudanie, gdziesłużył w 8 mym 
pułku piechoty marynarki francuzkiej. Po 
ceremoenji żałobnej, na której zebrało się 
obok siostry i brata zmarłego, Inspektora 
Akademji w Marsylji, jeszcze wielu roda- 
ków, przyjaćółi oficerów, ciało odprowa- 
dzonem zostało na kolej żelazną, dla prze- 
wiezienia do St-Raphael, blisko Nicei, gdzie 
już spoczywa ojciec jego, Napoleon Szy- 
mański, były profesor w Liceum w Lyonie, 
zmarły przed dwoma miesiącami, Na dworcu 
drogi żel. pułkownik Bońinais, zabrawszy 
głos, przypomniał zasługi Ludwika Szymań- 
skiego, który już w roku 1890 wsławił się 
w Dahomey, gdzie został ranny i otrzymał 
na placu boju krzyż legjihonorowej. W krót- 
ce po powrocie do Francji on i brat jego 


starszy, kapitan Feliks Szymański, zostali 
upoważnieni wrócić do Sudanu, gdzie Feliks 
Szymań-kr poległ wkwielniu 1892 —Ludwik 
Szymański, odznaczywszy się przez swoje 
bohaterstwo, przedstawiony był na stopień 
kapitana i miał przed sobą nadzieję swietnej 
przyszłości. Niestety, śmierć zabrała tego 
walecznego żolnierza i zasłużonego polaka. 


OGOL QGOJCO NOO 


Skarb Narodowy. 


KASA ZWIAZKU WYGHODZTWA 


SKARBNIK HIP. TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marche, Genève. 


Towarzystwo Polskie z Schaffhausen. =, fr. 12 » 
ObaEpgerschwiiier %:8.5 005500 W 0) 
Ob. Edm, Saporski zCurityba (Brazylia) . 24 60 


DO ERWANA W PARYŻU 


Gdzież są te dla nas drogie czasy, miły druchu | 
Nocą w lesie przy ogniu snując się jak diabli, 
Dniem konno na gonitwach, z krakuską na uchu, 
Gdyśmy na łbach kozackich próbowali szabli. 


Czasem kula moskiewska świsnęła pod nosem 
Aż kichnąć się zachciało, — lub tnie po goleni, 
A często z konia zmiecie, —albo sam ukosem 
Płatniesz mocha, a czerep krwią się zarumieni... 


Wtedy każdy z nas rzucał kochankę lub siostrę | 
I bieżał pod wolności stawić się sztandary, 
Gotów na ciężkie trudy, znoje i ofiary, 


A nikt nie' dbał o życie, kiedy szło na ostre. 
Jak różne nasze myśli dzisiaj — a za młodu!... 
Dziś człek szuka sposobów, by nie umrzeć z głodu. 
j EEIN 70; 
Nicea d. 13 Lutego 1893. 


TOWARZYSZOWI BRONI I TUŁACZKI 
Sonet za Sonel 


Sokratesowej etyki potrzeba, 

Ogrzanej polskiej nadziei promieniem, 

By nasza walka codzienna dla chleba, 
Zamiast być życia bezpłodnem cierpieniem, 


Rzeżwiła ducha, podnosząc do nieba 
Czoła promienne tem wzniosłem wspomnieniem, 
Które pozornie zdrętwiała dziś gleba 
Niańczy w mogiłach swego wnętrza tchnieniem. 


Dumni z minionej młodości zachwytu, 
Który tak rzeżko brzmi w Twoim sonecie, 
Walczmy z niedolą bez skarg i przesytu, 


Bo walka prawem przyrodzonem w świecie; 
A z gęśli naszych niech mknie do zenitu 
Nie żal na losy, lecz pieśń o odwecie! 


ERWAN 
Paryż d. 18 Lutego 1893. 


= RŁLLLALAPNOOYG—->->—-— 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Zarząd Zjednoczenia, Zurich, — Otrzymaliśmy ła- 
skawie nam przysłany druk (feuille volante) p. t.: 
«W imie sfałszowanej prawdy.» Ćwiczenie polemicz- 
ne. Podobne (z przeproszeniem) dzieciństwa brać na 
serjo — trudno, Zauważymy tylko, że cobjektywność» 


_ wymagałaby przytoczenia listu redaktora «W, P. Sło- 


way z dnia 10/111 93. 


W Administracji «W. P. Słowa» jest do nabycia 
dzieło świeżo wyszłe z druku : 


KRÓLOWIE POLSCY 


W OBKAZACH I PIEŚNIACH 
Wstęp napisany przez Hr. Wojciecha Dzieduszyc- 
kiego. Część poetyczna z opisem historycznym 
do każdego portretu przez Sewerynę Duchińską. 

Rysunki Walerego Kljasza. 

Prawdziwie luksowne to wydanie w formacie 
in 4to, zawiera 47 potretów królów polskich : od 
Lecha do Stanisława Poniatowskiego. 

Cena egzemplarza fr. 15, z przesyłką fr. 16, 


PRZEGLĄD EMIGRACYJNY 
Dwutygodnik ekonomiczno : społeczny 


Wychodzi we Lwowie rok Ilgi, Igoi i5go każdego 
miesiąca. — Prenumerata z przesyłka wynosi : 
we Francji (rocznie) fr. 40 W Ameryce 2 dolary. 

Abonament jako też wszelkie ogłoszenia przyjmuje 
w Paryżu A. Reiff, 3 rue du Four. 


DRUKARNIA 


ADOLFA REIFFA 


%, rue du Four, 3 
w PARYŻU 


Urządzona podług najnowszych wymagań sztuki 
drukarskiej, zaopatrzona w pośpieszne maszyny 
wielkiego formatu i posiadająca wielki wybór 
czcionek różnych języków, jest w slanie wykony= 
wać wszelkie roboty drukarskie, jako to: pros- 
pekta, okólniki, karty handlowe i wyzytowe, bro- 
szury, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literackie, 
tygodniki, gazety, ilustracje, tezy doktorskie, akcje 
z kuponami, etc., etc., w jak najkrótszym czasie i 
po cenach najprzystępniejszych. 

Drukarnia podejmuje się także dłomaczenia 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
vice versa. 


m RI" 

Wyszła świeżo z druku «Hfistorja Poiska » 
w pięknych przykładach przedstawiona. — Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia dla 
kraju, jakiemi się nasi przodkowie odznaczyli. — 
Jest do nabycia w drukarni A. Reilfa, w Paryżu, 
3,rue du Four. (ena egz: z przesyłką fr. 4 c. 50. 


nabycia następujące polskie dzieła : 

4. «Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicze na pamiątkę przewiezienia jego po- 
piołów do ojczystej ziemi w r, 4890. », przez Józe- 
fa Chociszewskiego. — Cenu z przesełką 1 fr. 

2. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». — 
Cena z przesełką fr. 2. 

3. « Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
sach», przez E. Galliera, — Cena z przes. fr. 6. 

4. «Wojsko polskie ». — Cena z przes. fr. 4. 

5. «Malowniczy Opis Polski». — Q. zp. fr. 4. 


PATRYOTA | 

Pismo polskie, tygodniowe, wychodzi w każdy pią= 
tek, w philadiphyi, w Ameryce pólnocnej, 

Adres Redakcji i Administracji : 845 S. Front Str., 

philadelphia, Pa. 
_ Prenumerata roczna wynosi: w Ameryce r i pół 
dolara, we Francji 10 fr. w Niemczech 8 marek, 
w Austrji 4 złr. 7. Wąsowicz, wydawca. W. Roma- 
nowski, redaktor. 

Tytuł «Patryoty» przyozdobiony jest wizerunkami 
Kościuszki i Puławskiego, a jako godło zawiera 
napisy następujące : «Pamiętaj, że Ojczyzna nasza to 
relikwia święta :» — «Z krwi i kości naszych powsta- 


-nie mściciel narodu !» 


Tendencja pisma tego jest prawdziwie patrjotyczna, 
i jako takie polecamy szczerze ogólowi polskiemu, 
w celu poparcia przez liczną prenumeratę. 


Le gerant-probricłalre : A, REIFF 


Parvż. — Druk. polska A. Reiffa, 3, rue du Four. 


